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Termin podpisania traktatu w Rydze.
• Tz-arrn mińdzT Raoto a Polska ziechalo do RygiWarszawa. (Tel. M.) Z Rygi donoszą, że na na

radzie Dębskiego z Joffem wymieniono jako 
diatę podpisania traktatu pokojowego dzień 17 
mai-ca, jednaka© członkowi© kamisyi redakcyj
nej wyrażają zdani©, że traktat pokojowy z po
wodów czysto technicznych będzie mógł być 
podpisany dopiero dnia 19 bm.
Bolszewicy niechcą oznaczyć terminu 

ratyfikacyi.
Warszawa. (Tel. M.) Z Rygi telegrafuję, pod 

datę, 12 marca o  godzinie 10 wieczorem: Komi- 
eya redakcyjna zakończyła czytanie ostatniego 
artykułu traktatu pokojowego. Pozostaje jesz
cze jedna tylko sprawa to jest termin ratyfika- 
cyi traktatu, którego bolszewicy nie chcę narw- 
zie oznaczyć.

Jijislit? i assrvk?isiy w
Warszawa. (Teł. M.) Z Rygi telegrafują: W 

na.i2dei rychłego podpisania traktatu pokojo-

<r
wego miedzy Rosyę, a Polskę, zjechało do Rygi 
w id u  korespondentów' pism amerykańskich 1 
angielskich.

Przyjazd Puricksisa.
Warszawa. (Tel. M.) Z. Rygi telegrafuję: W  

najbliższych dniach przyj odzie do Rygi litewr 
ski minister spraw zagranicznych Purickis. — 
Przyjazd jego jest związany z© sprawami Ligi 
państw bałtyckich.

Ile pieniędzy można wywleft z losyi do
Warszawa. (Tel. M.) Z Rygi telegrafują: W  

nocy na 12 marca komisya redakcyjna załatwi
ła protokoły dodatkowe dotyczące opcyi. Naj- 
Najważniejszy punkt tego protokołu głosi, że 
każdy optant przy wyjeździe do k*a]u macie- 
rzystego może zabrać z sobą z Rosyi do Polski 
100.000 rabli bez określenia jakie ta mają być 
rabie, a więc carskich albo sowieckich, zaś z Pol 
ski do Rosyi 200.000 marek polskich.

terytoryum G. Śląska, Sie zaś o jego cześć. Gdy
by więc pozostało przy żądania niemieckiem, 
wówczas mogliby powiedzieó po plebiscycie: 
Jewna z wiosek pizyzncną została Polsce, wo- 
bez tego uważamy, że zobowiązania nasze są nic 
ważne. Jak wobec tego —  zapyjał Lloyjl Ge^ree 
—  można było brać poważnie prapozycye nie
mieckie.

Litwa kowieńska rokować będzie 
bezpośrednio z Polskę.

Londyn. (Tel wł,). Przedstawiciel Litwy ko- I kowieńskiego na propożycyę Ligi, dotyczącą bez
wjef.skioj otrzymał wiadomość o  zgodzi© rzędu | 'pośrednich rokowań z Polską.

DeiM stiaw w Berlinie przeciw snkertsi tealiesi.
Bem u. (PAT). Zapowiedziały tutaj niemie

ckie narodowe kola w Berlinie z popa\rci©qi 
zw;ę*ku narodowego oficerów niem ieckich i 
ziwięzku byłych żołnieirzy bałtyckich, zgroma 
dzenie, na. którcan ma nastąpić demonseracys 
przeciwko sankeyom koalicyi.

lawami w o H e  J i w f c w o l t ó f .
Monachium. (PAT). Projekt ustawy, wypra

cowany przez berliński rząd rzeszy, dotyczący 
natychmiastowego rozwiązania straży mieszkań 
ców i organizacyi samoobrony, wywołał tutaj 
w  prasie mieszczańskiej i wśród stronnictw 
mieszczańskich wielkie wzburzenie. Bawarska 
partya ludowa doniosła rządowi rzeszy, że jeże
li  rząd będzie podtrzymywał ten projekt, wów»- s 
czas pazejdzie ona do opozycyi. W  sprawie tej 
odbyła także posiedzenie bawarska, rada mini 
strów, na którem, jak dzienniki donoszą, uchwa 
łono utrzymać nadal swoje znane stanowisko 
w  kwestji'straży mieszkańców.

Z kolta rosyjskiego.
Warszawa. (Tel. M.) Wedle otrzymanych tu 

wiarygodnych informacyi położenie w  Kron
sztadzie jest niezmienione. Wymiana strzałów 
tnsMa dalej. Z głębi Kcsyi docrodzą wiadomości 
o strejkach 1 ekscesach.

'  M a  i  t o s i m t a n i l s m .
Warszawa. (Ted. M.). Ministerstwo spraw za

granicznych otrzymało szereg derpesz iskrowych 
z Kronsztadu, z których wynika, że kronsztadiZr 
ki komiteit rewolucyjny rozsyła własne radia, 
wydaje gazetę i komunikuje się. z Petersbur
giem. Dapesza przejęta w dniu 10 marca opiewa:

Na posiedzeniu 202 delegatów wojska i  zwią
zków zawodowych uzupełniono skład komitetu. 
Przewodniczę cym jest Petryozenko, zastępcą je
go Jak out ilenko i Archipow, sekretarzem Nitt- 
gott, sprawy cywilne Wall i Romanenko, trans
porty Bojko w£ sprawy śledcze Pawłów, aprowi
zacja  Tukin. Program komitetu jest następują
cy: - ♦

Wałka z Konibrrewolucyą bez względu na to, 
ozy będiaie ona pochodzić z prawej czy z łewej 
aitrony, obrona -władzy sowieckiej, cała władza 
dla sowietów, lecz nie dla pantyi, zwalczania 
partyjnych sporów, biurokracyi i teroru żąda

nie wolnego wyboru sowietów.
Kronsztad rozpoczął trzecią rewolucyę, która 

uzupełni walki poprzednie. Walka przeciw ko
munistom będzie o ile możności bezkrwawa ale 
obrona do upadłego bez kompromisu przed wy
zyskiem komunistycznym,

la  czele nit&u t a s i t a t o i i i  I c t a l  Bm i w ?
Warszawa. (Tel. M.) Radio stacya warszawska 

przejęła kilka radiodepesz nadanych z Moskwy, 
które mówią o przygnębieniu wśród powstań
ców w Kronsztadzie i braku żywności. Oraz o 
nieporozumieniach między powstańcami. Nato
miast w radiach tych niema ani słowa o likwi- 
dacyi powstania. Dale j wynika z tych radiów, że 
dnia 11 marca Kronsztad był jeszcze w  rękach 
powstańców. Radio bolszewickie z dnia 11 mar
ca stara się zdyskredytować powstańców roz
szerzając pogłoskę, że M  czele ruchu kion- 
sztadzkiego słoi wielki księże Michał Pawło
wicz.

Rząd antybolszewicki w  Rewlu.
Warszawa. (Tel. M.) Z Moskwy donoszą, że W 

Rewlu organizuje się nawy rząd przeciw bolsze
wicki.

Niemieckie machinacye 
udaremnione.

Warszawa. (Tel. M.). Jak słychać Lloyd Gcor- 
ge uzyskał zgodę Brianda na równoczesne gło
sowanie emigrantów z ludnością stale zamie
szkałą na Śląsku w zamian za stępujące zwbo- 
*|ięzania: 1) Termin plebiscytu zostania odro

czony, 2) jnnetim między sprawą G. Śląska # 
zapłatą odszkodowania p-zez Niemców będzie 
odrzucony. 15) O przynależności państwowej Ślą
ska zadecyduje ostateczny wynik plebiscytu.

P m  nad reateya n t o m  lolaej.
Warszawa. (Tel. M.). W  najbliższj'ch dniach 

odbędzie się konfereneya przedstawicieli klubu 
poselskiego P. S. L. z prezesem głównego urzę
du ziemskiego Wilkońskim w sprawie przy
spieszenia pnąc około zrealizowania reformy 
rolnej,
■■ 1 1  .    "gs
Traktat handlowy polsko-francuski.

| Warszawa. (Teł. M.). Traktat handlowy mię
dzy Polfcką u Francyą ma być na razie zawar
ty na jeden rok. Projekt traktatu nie zawiera 
postanowień zawartych w pierwotnych propo- 
zycyach, wodlug których Francya efcok t, zw. 
najwyższego uprzywilejowania mibla jeszcze o> 
trzymać dość znaczne, bo do 25 % dochodzące 
ulgi celne. «

Delegat Aszkenaze w Warszawie.
Warszawa. (Tel. M.). Frzpbył tu delegat pol

ski przy Lidze Narodów Szymon Aszkenaze.

Warszawa dla plebiscytu.
Warszawa. (PAT). W  niedzielę odbył się w  

stolicy szereg wieców manifestacyjnych,, m ają
cych na celu zaznaczenie solidarności całej lu
dności stolicy z Górnym Śląskiem.

Warszawa. (PAT). „Mieszkańcy i jnsfytucye 
powiiUu warszawskiego złożyły na plebiscyt do 
ania 10 bm. półtora m ilioha marek.
Kolonia amerykańska dla plebiscytu.

Warszawa. (PAT). Stowarzyszenie mechani
ków' polskich w Ameryce złożyło nr rzecz pier 
biscytu trzy miliony manek polskich.

Battlkitia nkteia',fpol.H;-ir;i[ffii[i).
TVar3zawa. (PAT). Układy polsko-rumuńskie 

polityczne, wojskowe i bandiOwe będą przedsta
wione do ratyfikacji sejmowd.

ligo ilislo ffiUoiooo ti ip lf oflnUoiiiń.
W^zszawa. (Tel. M.).Z Londynu telegrafują: uzaleinić wypłatę odszkodowania od, tego czy

Bloyd Georg© odpowiadając na mowę posła plebiscyt na G. Śiąsku wppadnie na ich lto- 
Clyrre, oświadczył w  Izbie gmin: Niemcy chcieli i rzyść. Należy zwrócić uwagę, żo idzie tu o cale

WalKa z drożyzną.
Warszawę. (PAT). W dniach 11 i 15 kwietnia 

odbędzie się z in icja tyw y Ligj amybohzewi- 
ckiej ogólno krajówy zjazd przedstawicieli or- 
g«;.iizacyi społrcziłych poci baAłem walki z dix>- 
żyzną,
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Górny
to niezmierne zasoby węgla, żelaza, cynku, 
to olbrzymie bogactwa naturalne.

Dla Polski zaś przede wszy sikiem —  
to wierny, dzcemy. bohaterski lud 

polski/

Chwila bletaca.
Kalendarzy H:

Św. Matyldy k.
Wschód stonca: 7'57 
Zachód słońca: 0*48- 
Długość dnia: 11 '46.

TEATR OS. JULIUSZA RŁOWAC&JLEh-O
Poniedziałek. ..Taniec buiierd".
Wtorek „TatUsc śmi«rń“

TEATR „BAOATEŁA*.,
Poniedziałek: „C0U dni'1,
Wtorek: „300 duj", 
środa: .,300 doi"

TEATR POWSZECHNY
Poniedziałek: ..Królowa nrzeduiieścia".
Wtorek*- .Bohater ka-..kazki"
Środa: „Królowa przedmieścia".
Czwartek: „W ielkie bractwo".

J Diatek: „Lalaa".
' Sobota: „Bohater kaukazki".

Niedziela popoł.: -.Major ułanów 
Wieczór: „Wiolkio oractwo" »

OPERETKA w  n o w o ś c ia c h
Poniedziałek: „Dama w gronostajach",
Wtorek. „Didowcze z Holandyi".
Środa: ..Gwiazda Kaukazu*' (Premiera!.
Czwartek: „Gwiazda Kaukazu".
WYKŁADY W DOMO ARTYSTÓW (Plac vw. Ducha) 

w zarządzie krakowskieoo Związku literałów. 
Poniedziałek, Józef Flach „śladem sławnych. roman

sów". cz. l i :  ..PociDły" Zeromskienó 
Środa. Leon Kowalski: „O sumiehia narodowe .w 

sztuce*.
tOLJUE- OM WYKŁADÓW NAUKOWYCH (RYNEK 

GŁÓWNY. UNIA A B- Ł. Mi.
Fontedżtalak .dyr. Muzeum narodow. dr Fe!il:s 

Kopera: ..Artur Grottger* (z obrazami światłu.).
El oda, ks. Feliks Hortyński T. J.: ,£  filozofii przy

rody" (I. Hzoczy wiatośi świata zewnętrznego). 
ODCZYTY W MUZEUM PRZEMzSŁuWiCiu M. Dra 

BARANIECKIEGO.
Poniedziałek. Adam Czyżowski: Znaczenie gospodar

cze pszczelarstwa".
— • —

Kto z  Górnoślązaków Małopolskich 
ma wyjechać na plebiscyt?

1) Z Górnoślązaków i Górnoślązaczek, którzy 
chwilowo tyłku w Matnpolsce przebywają, ci wszys
cy, którzy już mają czerwony lub zieloną legitytua- 
cyę do glosowania.

Z) Z a padły eh w Małopoisc : Górnoślązaków, ni
wszyscy, którzy w przepisanym ścisłe przez regula
min termmio wnieśli podania o dopuszczenie do 
udziału w plebiscycie i dostali ze swoich gmin głó- 
Kowania na Górnym Śląsku (Kiunuet parytotj czny) 
przepustki na glosowania zc swoją fotografią.

3) C, którzy te podania wnieśli i niie otrzymali 
przepustki na głosowani}, ale dostali od Komitetów 
parytatycznych zawiadomienia telegraficzni' lub pi
śmienne, ze ,ą wpisani na listę głosowania. Ci mają 
zabrać ze sobą to zawiadomienie oraz fotografię 
swoją ze stwierdzeniom tożsamości osoby przeż wła
dzę polityczną.

Zamordowanie dziecka polskiego  
w Poznaniu przez Niemkę.

Pisma poznański* doiiószą o strasznym wypadku, 
jaki się zdarzył w Poznaniu w prywatnej szkole 
Iienc.se.

Miaszakjąca w budynku szkolnym Niemka Stogo
w i irytowała się zabawami chłopców podczas przerw 
i groziła, że zabija kto jej w ręce wpadnie. Onegdaj 
przychwyciła ucznia Jaskulskiego i uderzyła go w 
głowę kolczastym drutem. Kolce wpiły się w głowę 
cLiecka, która padln l pomimo zabiegów natychmiast 
przywołanego lekarza, zmarło wkrótce, nae odzy
skawszy przytomności.

Pyrekcyi nie spotyka żaden zarzut, wypadek zda
rzył się na samym początku przerwy a ocena roze
grała się tak szybko że nikt z obecnych interwenio
wać nie mógł. Drut, którym zt,rodni a rka wymie
rzyła cios śmiertelny, musiał być oil dawna przygo
towany.

Jaskulski był zdolnym i obiecującym uczniem, łu
bianym przez kolegów i nauczycieli. Biedne polskie 
dziecko padto ofiarą wściekłości niemieckiej.

Policya aresztowała morderczynię, jak również 
jej syna, który po akcie zabójstwa miał saę wyrazić: 
„Tyjn lepiej, będzie o Jednego Polaka mniej".

Rotschila aarmsztadzkj chce odbudo
wać warsztaty kolejowe w Pruszkowie

Warszawskie koło Związku inżynierów kolejowych 
po rozpatrzeniu sprawy wydzierżawienia warszta
tów kolejowych w Pruszkowie uznało jednogłośnie, 
że wydzierżawienie warsztatów kolejowych jest w 
zasadzie ze względów gospodaiki kolejowej niepożą
dane, ze względów politycznych Łaś ubiegającemu 
się konsoreyum z RotscniiJeni z Dar nszradtu za nie 
dopuszczalne.

Koto wyłoniło komisyę w celu opracowań- % szcze
gółowego memoryału w tęj :prawie dla przędącą, 
wierna czynnikom rządowym i sejmowym.

„Przegląd Wieczorny" dowiaduje się z miarudrj- 
ne ro źródła, żc sprawa bynajmniej nie została, zde
cydowana.

Rotschild Darmsttadzki chce odbudować warizta- 
ty pruszkowskie i znacznie je rozszerzyć w porówna
niu ze stanem przedwojennym. Przy warsztatach 
miałaby powstać kolonia robotnicza.

Parcela za półtora korca ziemniaków
Do jednego z rejentów warszawskich zgłosiło się 

dwóch obywateli z Piaseczna caiem sporządzenia ak
tu sprzedaży placu. ■■ .

Plącz obszaru 1200 Ickci kosztował przed wojnę 
1600 rubli, Jbecnie żądano zań 6000 marek. Ponie
waż now;onahyvća miał tylko 3000 marek, więc 
enciał zapłacić tylko połowę, zaś drugą połowę zo
bowiązał się uregulować później. Sprzedawca zga
dzał się na odroczenie zapłaty, ale pod warunkiem, 
żc nowonabywea zapłaci nie pieniędzmi, lecz w na
turze. Nowonabywca zgodzili się. Gdy doszio do o- 
m'..wiania ilości i jakości ziemiopłodów, któro stano
wić miało ekwiwalent rosztującyeh 3000 mk„ nowo
nabywca zgcljfł się dać — półtora korę* ziemnia
ków. — Transakcya nie doszła do skutku.

Z powodu briKo miejsca w dzisiejszym numerze 
fprawttzćanie z jubileuszu p. Konstantego Krnmluw- 
ebieąo ul i i l się w jutrzejszym dopiero nomi rze

(T) Z NnHZIFLI. Wczorajsza niedziela była 
wtórym uśmiechem wiosny — jakim obda -z_ nas 
dobrotliwe ciepło słońca, — Wyroił się 1-eż Kraków 
ludnie na planty, która choć Drak im jeszcze zielo
ni stroiły zielone kosryumy i swaetery szykownych 
Krakowianek, Zaludniły się też puste t«k długo par
ki. — Piękne przedwiośnie spędza chmury trosu 
z ezoła zbienzonych łudzi, dając im nowe nadzieje 
lepszego jutra,

PYREKCYA OKRĘGU SKARBOWEGO W KRAKO
WIE ogładza: Gd dnia 15-marca b. r. obowiązuje 
podwyższona cezu. sprzedażna spirytusu i woack, a 
io 350 mk./za litr alkoholu monopolowego, 390 tr.k. 
zę litr alkóbolu do wyrok S likierów, zaś 430 mk, za 
liir alkoholu pejsżćbowegó. Zapnt spirytualiów do 
dódatkuwej opłaty ma zgłosić kasdy fabrykant likie
rów. bprzedaWca, szynkarz i aptekarz. Osoby zaś pry
watne przy ilościach ponad 19 litrów płynu dnia 14 
marca b. r, w najbliższym Oddziale kontroli skarbo
wej. a następnie uiścić dodaiaową opłatę w przyna
leżnym urzędzie podatkowym.

SENT AB ABTSA, slyon* interprotatorka tańców 
oryentalnycb wystąpi w przejeździć w Krakowie 
ivJko jedtm raz. I. j. w niedzielę 20 b. m. w teatrze 
Nowości. Program obejmują słynne tańce wscho
dnie, egipski® i indyjskie, któro artystka wykonuje 
w oryginalnych kóstyumacli. W ubiegłym miesiącu 
występowała znakomita tancerka w Londynie i 
Sztokholmie, budząc produkcjami swojeud nieby
wały entuzyaizita,

.iŁUBY PANIEŃSKIE" BR, FREDRY. IX Koło T. 
S. L. urządza przedsUwirmo o n io rek :i na „Dom 
I p̂ra\Vy“ dla chłopców bozdomnj cb dbi* 18 marca 
> godz. 3 i>opoł. W Teatrze Powszechnym. — Ceny 

miejsc zwyczajne.
(T) KIERMASZ PLEBISCYTOWY. Wczoraj odbył 

się o godz. 12 w południc w salach i koluaraeh stare
go teatru wńwp  i bardzo urozmaicony kiermasz z 
dochodem na pUbiscy+, Hnmy ludzi pospieszyły na 
tą zabawę — rzucając hojnie grasz dla drogiej 
wszystkim sprawy. Zabawę urozmaicałjGróżne atmk- 
cye, jak lóteryj fantowe, w których żywy baia.il Cie
szył się ogólnym zainteresowaniem, Joterya amery
kańska, tudzież kosze szczęścia.

. r>. NTEDSTROZNA JAZDA. Wczoraj najechał w 
szalonem tempie pędzący pojazd na ul. św. Józefa 
aa Maryę S., która wskutek logo doznała lekkich 
k-cntiizyi.

UJĘCIE WŁAMYWACZA. Dziś o godz. 5 rano do 
bibra „Samopomocy" przy ul. Dietlowskiej 37 doko
nano włamania, ale właścicielowi przy pomocy po- 
tiryi udato się niebezpiecznego włamywacza przy 
|wacy zaaresztować i odprowadzić pod telegraf,

(T) KRADZIEŻ ROWERU. Wczoraj nieznany 
sprawca skradł rower marki „Star", wart. 13 tys. mk„ 
Karolowi Wąchał e- w chwili gdy ten wszedł do je
dnej z kamienic przy ul. Karmelickiej,

NOWE KOMPOZYCIE. *  Pchał Kucharski Op. o. 
Trzy pieśni. Żal, Ogrocmiczki, Ten wiatr, ten wiatr.,.) 
Inlertoującem wydarzaniem artystyczno-muz; czn m 
sa trzy, rozmiarami niepokaźno pieśni, które się uka 

i znly ostami o na pólkach k«ęgnrsk‘ch. Autorem ich 
jest młody kompozytor Michał Kucharski. Już sam 
dobór tekstów (Młodożeniec. Iwaszkiewicz, Wierzyń- 
sk!) powimon wzbudzić zainteresowanie publiczno
ści, zapoznanie sic zaś z ich muzyczną interpretacyą

cła niewątpliwie każaemu zaciekawionemu sumę in
teresujących wrażeń artystycznych. Świeże pomysły 
meiodyjue i harmoniczne, naturalnie wypływająca 
kontrapunsityka, zdolność zastosowania kompozycytś 
muzycznej do słów* i nabirojó*v naszych najmłod
szych poetów, prryicm prostota wyrazu połączona 
z łatwością techniczną dla wykonawców, aą niewąt
pliwemu żartami tych utworów.

KORONA WEGIERSKKA NA GIEŁDACH POL
SKICH. Korona węgierek;, została wprowadzona na 
gikłdę warszawską — również notowania czeków i 
wnłat na Budapeszt

SYNDYKAT HANDLOWY POLSKO-WĘGIERSKI. 
Ł inieyatywy kiarcwjika warszawskiej ekspozytury 
centralnego związku p.ałopolskiego przemysłu fa
brycznego. organizuje sie w Warszawie i Budapesz
cie „Syndykat haiid'owv polsko wegicrsui**. w które
go skład wejść mają bezpośredni proaocenoi i kon
sumenci z jednej i drugiej strony Celem tegoż ,:yn- 
d; katu to . ' iyć obrót towarów miedzy Polska a We 
grami w zakresie umowy kompensacyjnej. Syndykat 
ten będzie miał: poparcie izb hand'owych polskich i 
wecćerskich. jakoteź odpowiednich czynników rzą
dowych obu państw

ZASTÓJ W PRZEMYŚLE ŁÓDZKIM. W fabrycz
nym przemyśló łódzkim zapanował duży zastój. 
ro.vodem tego Hstoju jest nadmiar wy on du’ .owc 
rfircii towarów. Towąry owe leżą na składach bjz 
nabywców, ponieważ zb.-t wygórowana cooa tych 
towarów wstrzymuje publiczność na iwnkich we* 
wnetrzny.b polskich od zaopatrywania sde w v-yro 
by łódzkie. Fabrykanci tlomaęzą sie, że wysokie 
ceny towarów sa następstwem zbyt wysokiej płacy 
żądanej i pŁrz^mywano.i prz^z robotnikVv Robotni
cy natomiast zarzucają fabrykantom, że ebea za 
s?ybk« wzbogacić sie za pomocą zbyt Wygórowanych 
cen. Skądinąd ooioeaia pogłoski że fatiyksinu łódź.. 
Gy wogóle pis chcą swego towaru sprzedawać w 
Polsce, ponieważ liczą na ich zibyt w RosyL zaran 
po zawarciu pokoju i otwarciu rynków Rosvi so- 
v/ieckiej dla towarów ^olskłch Obecne zaburzenia 
w Rosy! powinny jednak fabrvkanmin łódzkim na
sunąć pewne refleksye. czy wogóle rynki rosyjskie 
łiędą mogły w najbliższych miesiącach zakupywać 
towary zagraniczne. Wobec tego. czy nie byłoby le
piej. “bv fabryki ludzkie skierowały awoie towary 
do Rumunii. Rynek rumuński potrzebuje towarów 
włóknistych, a wysoki stan waluty rumuńskiej za- 
pewniłb” fabryrkantoni łódzkim sowity zarubek na
wet wtaay. gdyby sprzedawali swoje towary po ceni 
c isze j niż obecna.

(1.) 13 MILIONÓW KKORON ZA BIURKO NAPO
LEONA I, Na licytacyi w Wiedniu w pałacu Paiffy 
zakupił naron Reizes biurko Napoleona l-go za oiu- 
inę 13 milionów koron.

O) PRZECIWKO SZERZENIU SPIRYTYZMU W 
ANGLII. Na osfaiuUa kongresie biskupów angiel
skich, który odbył się w tych dniach w Manchester 
liczni uczestnicy Kongreiu wnosili gwałtownio skar
gi na to, <ż prąi okultystyczny zyskuje w Anglii 
coraz więcej zwol< nników. W ostatnim roku po- 
wsiało w Anglii ni mniej ni więcej tylko 20 nowych 
czasopism, które zajmują się wiedzą spirytystyczną; 
sprowadzono z Ameryki cały szereg poświęconych 
tej kwesty! książek, a najbardziej ubolewania go- 
dnem piętnem czasu jest fakt, iż znaleźli się liczni 
duchowni, którzy zajęli się ttoryami wirujących sto 
lików i jasńówiazanle. Kongres oświadczył stanow
czo, iż należy jak najenergiczniej zwalczać rozsze
rzacie publiczne podobnych przesądów.

(l.)MAŁŻEŃSTWO KRÓLA SIAMU, Kroi S® - 
mu, Rama VI, święcić będzie wesele we w rti- 
śniu b. r. w  Bangkok. 2>ślubfct os swoją ku- 
zyuikę, księżniczkę Callafa. Juii obecnie czy- 
fSnrte są w Bungkok szumne przygotowania dio 
tej świetnej uroczystości. Akt zaślubin otoczę 
ny będzie całym fantastycznym, osobliwym pn^e 
pychem Dalekiego Wschodu, który zawsze wy
stępuje w  podobnych okolicznościach. Szczegól
ne] jednak sensacyi nadaje owemu m'ałżeńsitwu 
fakt, iż król ten pnagmle zrrayTnow ać z przy
sługującego mu, jako władcy SiaUtu, starego 
zwyeżaju wprowadzenia do swego pałacu situ 
żon i cłice zadowolić się tylko posiadamiem je
dnej ozaroumej Cailafy. Vry maje 'on wid oczna e 
zasadę, że raz tylko w życiu zakwina miłość, a 
może do óidetę-pienia od maksymy ojców  skło
niły go ciężkie obecne czasy i  obawa kłopotów' 
gospodarczych, jakie musiałoby za sobą pocią
gnąć posiadanie aż stu żon.

(1.) MAŁŻEŃSTWO W  HY®NOZIE. W  listo
padzie ubiegłego roku pewna t ogata dama, któ
ra Łatu-zyinała się w  Berlinie dla studyów z hi- 
sftoryi sztuki, poznała w towarzystwie ćLawnecp 
inżyniera mcirj’narl§l. którego zaślubiła, nie o- 
znajmiiając ttawet o tym fakcie żyjącego w spół
cześnie w Hamburgu swego małżonka. Kiedy 
rołcda para powróciła z poślubnej podróż} , 
pr>yjecliał dc Berlina wuj tej pani, aby przy 
glą^inąć się szczęściu małźeńskiema aowo po
ślubionych. Zast ?ł awolą siostrzenicę dziwnie 
xamvśloną i nienormalną a na3łuchaw*7.v się 
opou  :adań o  kypnot ycziaych ekspea-ymcnitach 
jej małżonka, zaprowadził ją do lekarza który 
atwiordził, że kobieta ta znajduje się stali w 

i trakcie bypnotyczmym i w tym stanie, nie ko
chając «wego męża. zaślubiła go. Wy prawa d2.o- 
ua z bypnozy kobieta oAwiadejła stanowczo, 
że nie clic-e widzieć więcej swego noA-ego mę
ża i powróciła natychmiast do dawnego ogni- 

, eka domowego do Burłjjna.
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(m-m' POGANIN. W  m iejscowości Orłowy 
ftostelec w  Czechach jeden z mieszkańców prcy 
opisie ludności napisał w  rubiyce. odnoszącej 
Hę do wyznania: poganin.

(1.) MIESZKANCE KR APOTEINA —  MUZE
UM. Rząd sowiecki postanowił mieszkanie 
zmarłego przed niedawmem Krapotkrna zamie
nić w  muzeum, któ.-e będzie nosić jego zniano, 
tudzież rtwoirayć bibliotekę jego imienia. Dora,, 
w  którym Enapo-tkin dokonał życia, rząd o£ia>- 
ruie rodzinie zmarłego.

(1.) TRYUMFALNY MARSZ NA GZE6Ó TRO
CKIEGO. Konserwa toryuru petersburskie jarzy- 
znało nagrodę 100 tysięcy rubli kompozytorowi 
Zalkmd, twórcy tryunifalogo marsm na cześć 
Trocki egó' f

im—m) BANKRUCTWO KUCHNI LUDO
WYCH W  S0W D 3PH  Pisma bolszewickie skar
żą. się gorzko na baińkmei wo prób centraHizacyi 
v. y żywienia ‘ (przedsiębranych przez Sowici Pie- 
trogradizki. Założono mianowicie cały szereg 
kuchni ludowych, zorganizowanych na podsta
wie komunizmu. Plan przywódców Dciszcwi- 
ckich streszczał się w tern, że wyżywienie całej 
ludności w Piotrogrodzic miało się koncentro
wać w psłwnoj określonej ilości restauracji, re
jonowych. Osoby, któreby nie chcaaiy żywić się 
w tych kuchniach, zachowywały prsuwo poboru 
należnych im porcyi żywności, ale musiały cze
kać długo na swą, kolej. Przeciera szystkiem bo 
wiem apiwwizowano szpitale, iflfstytucye ufczę- 
aowe i  owe kuchnie ludowe.

Ta próba spaliła oa początku na [panewce- — 
Jedzenie w  tych kuchniach było rak złe, że na
wet najbiedniejsi nie chcieli go spożywać i wo
leli raczej wystawać gonzam&mi w ,ogonkacn“ 
przed komuraalmiymi sklepami.

Warunki, w  jakich obecnie funkeyonują owa 
kuchnie ludowe, zapowiadaj?, kompletny ich 
upadek

Na 236 kuchiflli. zorganizowanych w Piotro- 
głodnie, 208 wymaga grunta-mych izmiaai. Za 
kiady te będą zmuszono zatwiesić awą działal
ność w naibliżsmu czasu.

(1.) LOS CÓREK TOŁSTOJA. „ W  londyń
ski podaje wedle wiadomości zaczerpniętych od 
o«soby, przybyłej z Rosyi jen ieck iej, aż w  posia
dłości Tołstoja na Jasnej Polanie, którą zajęły 
aowiety, mieszka, około siedmdzieaiecau osób 
pomiędzy njemi robotnicy wiejscy, tudzież lu
dzie innych zawodów, -Do robotników należą ró
wnież żona Tołstoja i  jegio córka k fcóre utnzymu 
ją się ze sprzedaży przez nie same "Szytych su
kien, szalów i  innych drobiazgów. Najstarsza 
ćóuka znakomitego pilarza Tołstoja jest poza 
tem przewodniczka dla licznych podróżnych, 
którzy przybywają to, aby zwiedzić dom Tołsto
ja. W  poprzednim rok u udzielała lekcyi dzie>- 
ciom. Druga córka twórcy „Pokoju i wlojny,,, 
Saska, Bostała uwięzioną przez bolszewików, a 
wszystkie dotychczasowe próby uwolnienia jej 
z więzienia okazały się dotąd bezskuteczne

(1.) SLA W K " KRUPP ROZPOCZYNA NOWĄ 
DZIAŁALNOŚĆ W  CZILI, Rząd czilijski od
stąpi* znanej firmie Kruppa duży obszar na
*SiHfiBfiiwneteE5aefcB^aeBgBS5gfegBE; i gwą

Teatry warszawskie.
W arszawa jest dziś jedynem w Polsce mia

stem, gdzie można frię naprawdę rozkosrować 
teatrem Zderza, się nawet często, że widz m ie
wa pretensye do autora, nawet do dyrektora w 
kwesty! repertuaru. rzadziej jednak do reżyse
ria, aktorów i  dekoratora, którzy pa zynej mniej 
w kilku teatrach ae swego jadania wj-w iązują 
się jak najlepiej. I nic dziwnego. Stołeczna dziś 
Warszawa ma swój magnes przyciągający, Kll- 
fty pozwolił jej skupić najtęższ0 siły aktorskie, 
aajpomysłowszych reżyserów i  najwybitniej - 
szych artystów dekoratorów. Nadto Warszawa 
tnia swą, tradycyjnie do teatrów przywiązaną 
publiczność, która teatr kocha, 35© szczędzi o- 
ilaskow  swoim ulubieńcom i  zapatrzona jest 
ślepo w dwoje gwiazdy '•©atrialne, które ściągnąć 
6 firmamentu hordu i uwielbień jest ] ównio 
trudno; jek  cię, niań wydostać.

Zaczynam od Rozmaitości, które po spaleniu 
mieszczą się prowizorycznie w Lemim teatrze, 
w ogrodzie Saskln. Obecnie i©atr, ten, mający 
najwytrawniejszych i maj znakomitszych akto
rów  starszej genemcyi, predystynowany najbar 
az.©j na naszą „komedyę ,franęuską“ , bez usta
lonej linii naszego rodzimego stałego repertua
ru, n.ic spełnia w zupełności swego zadania. 
Niewątpliwie lepie]Dy było,-żeby wystawiał Sło
wackiego. Fredrę, a  nawet Blizońskiego, Bału- ,

zwojem terytoryum, na którym ma być zbudo
wana wielka fabryk** brona z kapitałem zakła
dowym  pięciuset milionow marek niemieckich.

r.)  ESPERANTO A PARYSKA I2BA HAN- 
D l OWA. Paryska. Izba handlowa wprew. adaila 
w  swych szkołach bomdlowych dobrowolną na 
ukę esperanta, wyrażając równocześnie życze
nie, aby za przykładem jej poszły wsiystoisie han 
dlowe szkoły francuskie i zagiminiczne. Tlecyzyn 
tę poprzedziło doikładne przestudyowanie espo 
nanckiej gramatyki ludziet wprowadzenie espe
ranta w praktykę.

vl.) CABUSO JEDZIE BO W?,OCH. Z Nowego 
Jorku dc nosaą, że sławny śpiewak Caraiso, któ
rego stan zdrowia znacznie się poprawił, ma 
być w  połowie m arca wysłany do W łoch. Jeden 

'2  jego braci wybiera się do Stanów Zjednoczo
nych, w  celu przewiezienia chorego.

(1.) SKANDAL W  NAUKOWYM iSWiECiil 
BELGIJSKIM. Stolica Belgii pozostaje pod w ra
żeniem afery, która wywołała dużą ,/rm wę. —  
Oto p  Masom, członek Akademii medycznej 

lekarz — rzecŁtunaiwca więzień belgijskich, zo
stał 7a’iri sztowany’ za to, że udzielił korzyst
nych świadectw wielu skazanym, którzy dzij- 
kj ternu zostali wypuszczeni na wolność. bądź 
też uzyskali złagodzenie kary. stanowisko spo
łeczne i opinia, jakiej izażywfij w sferach nau
kowych y, via»oia, powiększa skandal, wywo
łamy jego aresztowaniem.

(1.) 4VDOWA PO MAC SWEENEY‘U JUŻ WY 
CHODZI ZA MĄŻ! W dowa po słynnym boha
terze irlandzkim, Ma*. Sweeney‘u, burroistrai 
miasta Coik, który wskutek aooro wolnej g ło 
dówki 7-marł przed niedawnera w  więzieniu 
Brixtoh, zaręczyła, się. awiożo z Irlandczykiem, 
p. Arturem 0 ‘Brieu, zapalonym f inmleinistą-

(m-m) OBNIŻENIE PŁAC a NUIłłiÓKICzł 
GÓRNIKÓW. Górnicy w kopalniach żelaza w 
Cleveland zgodzili się, uwzględniając znaczny 

spadek era żelaza i mali. na obnażenie im plac 
o 2 szylingi codziennie.

(1.) CZAS LETNI W  ANGLII. 7 clniem 2-go 
kwietnia zastani© zaprowadzony w Wielkiej 
BcyUnij czas letni i trwać będzie do 2-go paź- 
dziemiita.

(1.) ODKRYCIE RUIN PRZY POMOCY SPI- 
RYu’YZ]YtU. Jednem % nujwiętoczych dzid , ja 
kich dukana! spirjtyzm anHitl®bi, jeśd odkay- 
cie niom anych dotąd, pod ziemią ujcrytych 
rum w Glasicnbury- z któreini nwiąjane, e>ą 

wspomnienia q fea-olu Artura* i  ryce, zacb Okrą
głego Stołu. Pewnego dnia jakieś rnedyum an
gielskie, pisząc© automatycznie, wt-kaiAlo do
kładnie miejsce, w którem należałoby kopać; 
wiedtdony tą wskazówką architekt Bligh Bond, 
znŁdazt istotnie pod ziemią TOŁpadające sio 
ruiny jakiegoś hudjraku. Architekt ów w od
czycie w  związku architektów oświadczył, że 
w chwili, gdy m edium . pisało, położył on swą 
rękę ua ręce medium dla kontroli. Inni archi
tekci oświadczyli również, że oni także mieli 
udatne doświadczenie, z mediami autcmotycz- 
ni© piszącemu

ckiego i Zalewskiego, niż cudzoziemsikio sztuki 
lub Colombinę i Pannę Malicziewską, ale uwa
żam działalność tego teatru w  tymczasowej sie
dzibie za piowróoryczuą i mjlojray nadzieję, żo 
w nowym budynku, odreslc urowanyra po spa
leniu, wszystko zmieni się. n>a lepsze. “

Obecnie w  Rozmaitościach od kilku tygodri 
grają „O ilę“ RoatojKla. Kraków zn i  tę sztukę od 
niedąiw na, wystawioną po pwffrwszy od czar 
su zniknięcia austryaokiej cenzury, która na
wet w 20 w kku nie pozwalała w teatrze rzucac 
cieni no, piękną, postać Metternicha, cedarzi 
Franciszka i różne wiadom e światu tajemnice 
Schónbruur u. Widziałem „Orlę“ wyi tam-lone w  
teatrze miejisklm wr Krakowie .i rnuLzę przy
znać, iż było gnane wcale dobrze, a pirzodewszy- 
stłkiem z dużym ziioałem i ontyzyazmem, czego 
nie można powiedzieć o \witrszawskiorr wysta
wieniu tęgo dsicla 

Tutaj znać było w  grze nawet najwybitniej
szych aktorów’, jak Frenkla (Flambeou) i  Oster
wy (księcia Roich&tadckiego) pewne zmęczenie, 
czy zniechęcenie, Mkulkioni czego niektóre sce
ny kupitalne, jak w III akcie rpotkanie się gwar 
dzisty napoleońskiego z MeUcrn;ohem wyszło 
dość iJlado, jak i scena księcia Relchstadu z Met- 
ternichem przed zv/ierciaćHem. Jedynie w  le
kcy i hwton-yi w t szyn /akcie  Osterwa był nie* 
srów nanym.

Trzeba przyznać mimo wszystko i w porów
naniu z p. BirlkoAiskim, Osterwa ma nierównie 
lepaze warunki do dobrego odegrania tej roli,

(1.) WZROST MIAST- AMERYKAŃSKICH,
Minęły już czasyj w 'których  w Stanach Zjed
noczonych miasta rodziły się jak grzyby po 
deszczu. I obecnie jednak zdarzeją się pos^nze- 
gólne wypadki silnego wzrostu miast w  Ame
ryce. I tak u. p. spis ludności zeszłego roku w  
Stanach Zjednoczonych wykazuje, że miasto 
Detroit (w  stanie Michigan) pckk.da najwięk
szy przyrost ludności ze wszystkich miast. Li
czba mieszkańców tego miasta z 165 tysięcy 
w soku ID..0 podniosła się prawie na milion w 
roku 1920. Oznacza to przyrost 113 procent, gdy 
tymczasem Nowy Jork ze swym i 5,621.151 mie- 
rzikańtamj wykazał tylko przyrost 7 procent. 
Detroit zajmujb teraz zatem bezpośrednio miej 
sce .po Nowym Jorku, Chicago i Filadelfii, gdy 
w roku 1910 stało zaledwie na dzi©v iąlem. miej-
LCU, ,

-  FILM Y M ć WIA_ Inżynier 3wen Bargiuud po 
kilkuletniej pracy wynalazł film y mówiące. Wy 
ualazek opiera się na „fomgna ftwaniu dźwię
ków‘‘ na spccyąlne filmy, które przy demomsitro 
wianju umieszczą się na jednej bsi z filmem ob
razowym; dzięki temu osiągnął wynalazca zu
pełną zgodność akcyi z mową, co spiawla zu
pełną iluzyę, że przemawiają osoby z obrazu. 
Po wy ta: o już osobne towarzystwo do efesploiata- 
cyi wynalazku.

(1.) jzfCZYKALNY nCEZAB‘‘. Juliusz ,C&*ar stał się 
od wiek wieków przysłowiowym dla swojej wszech
stronności, która pozwalała mu równocześnie wyko
nywać naraz wielo rreczy. Zakasował jednak w o- 
nyra darze rzymskiego impratora pjwien pianmta pa 
-ryski nazwiskiem Fdrcund T n ‘lat, który postanowił 
udowodnić, żo poważny muzyk potrafi improwizo
wać najcięższo klasyczne działa przy dźwiękach naj
hałaśliwszej wrzawy diochodźącej z ulicy Muzykć.1 
ny .,Cezar“ urządził przedstawdenie, na którem .m 
prowiznwa! na fortepianie najpoważniejsze meioays, 
osnute na motywach, podawanych mu przez publi
czność. Równjcześms odczytywał i komertował Je
den z rozdziałów traktatu wersalskiego, przysłuchu
jąc się orzytem przy pomocy mikrofonów d̂ vu fo 
nogiafom, któro podawały echa \yrza.skćw, kłótni i 
piosenek ulicznych.

(1.) NAJG0RETS24 DOLINĄ NA ŚWIECIE 
jest t. zw. Dolina im ieiei, Death Valley. w Ka- 
lifornij, Kiedy poszukiwacze złota i inni ąwajn- 
turnicy, a  po nich w roku 1850 "nielkie Towa
rzystwo podróżnicze Zginęło tam z prcgnieorua, 
n ila  już nljo miał odw agi Ykroczyć t-a ów te
ren. Dolina ta prze usta wiała się jako g':ęboka 
kullinn, za;pe.'dającu, s»ię od pótoncy i  od połu
dnia Na stokach gór niszczeje p o i  działaniem 
powietrza sól, wśród niej błyszczący bortaks, 
na dnie zaś kotliny widnieją biota i baga^', 
nieznaczne ślady motrza, które on®iś t/ypełnia- 
ło d<dinę. Często wieją tu silne wiatry, paląc 
z południa, tak, ze temperatura w ynosi \v cie
niu 58 stopni; podróżni pod wpływem tej at- 
moSiSiy m dleją jak machy. Nawet w  nocy po
wietrze nie ochładza się zupek ie. tak, że Do
lina Śmierci, słusznie nosząca to miiamo. jest 
bez kwestyi najgorętszą ooliną świata.

przez którą w Warszawie stał się ongiś sław
nym i dziś jeszcze budzi ciężkie westchnienia 
wszystkich m łodych pensyomarek. Artysta ten 
posiada dziwmy cza,r w riuboch i  w głosie i jest 
naprawdę żywym portretem tego nieszczęsmieigio 
syna Naipoleona. w  ktćrym znać krew genialne
go bohatera i parwaniusza zmieswainą z kuwią 
.udefenei owranych, wahających się w  decyzyach 
Habsburgów.

Cesarza Franctezka gral diaiwny artysta Iwawi- 
siki ĆhmlelińsikJ, a  Muryę Ludwikę Zahorska 
która w  tej była nie histoycznie piękną-

P. Otterwa jest obecnie dyrektorem 1 reóy&e- 
rtm rtuzem s p- Limanowskim doskonałego tefif- 
tru ,Redutia“ . mieszczącego filę w  salach jedu- 
towycłi W ielkiego tentni. Jest to jedyny teaitr 
w  Warszawie, popierający twórczość nitodych 
polśkich autorów dramatycznych, który w  osta
tnich czasach wystawił „Poms'tę“  Onkania, ..po
nad śndag“ Żeromskiego, „W  m ałn n  domku“ 
Rittneira, a obecnie świeżo debiutującego' na de
skach scenicznych autora Wlodz. Chełmickiego 
„W ojna a miłoiść11.
Śzituce tej można zarzucić różne mie domagania 
i niedociągnięcia, jak bnok żywszej ekcyt, pe
wną konwencycnalność niektórych postaci j  ró
żne psychologiczne niepraw dopodobieństwa. je
dnak przedewsizrstkiem trzeba autorowi przy
znać talent, elncby przez wprowadzenie do sztu 
ki jednej, bardzo oryginalnej postaci Anglika 
z matki Polki, która to posiać naprawdę żyje 
i  wszystkich siwą angielską flegmą i humorem
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Na modlę Kiplinga...
DZIECKO CHOWANE WŚRÓD LAMPARTÓW.

(1.) Najbujniejsza wyobraźnia nie jest w stanie 
wytworzyć rzeczy tak fantastycznej i nieprawdopo
dobnej, którejby przecież nie potwierdziła realna rze
czywistość. i

Oto historya opowiedziana swego czysu przez Ki- ' 
plinga o dziecku zdgubioncm w dżungli i karmio- 
nera przez wilczycę znalazła swe echo w życiu.

Znany zoolog p. Baker, klćry powrócił świeżo z In- 
dyi, opowiada na lamach londyńskiego „Times", iż 
widział w dystrykcie Cachar dziecko leżące około sie
dmiu lat, którego ciało pokryte było niezliczonemi 
roakmi bliznami, nosiło śiady pokąsania ostrymi zę- 
brani i podrapania pazurami. Przed pięciu laty po- j 
dobno wieśniacy okoliczni zahill dwa małe lampar- f 
iy. wówczas matka zabitych zwierząt wpadła w no- * 
cy pomiędzy siedziby ludzkie, a znalazłszy gdzieś 
d wuletnie dziecko śpiące samotnie bez opieki, porwa
ła je i poniosła w głąb dżungli.

Zeszłego roku pewien myśliwy przecnodząc przez 
tę okolioę zastrzeli lamparta, a wróciwszy do wioski 
opowiedział mieszkańcom, iż pozostało jeszcze dwoje 
małych. Tubylcy wszczęli poszukiwania i w istocie 
znaleźli dwoje małych laniparciąt, a przy nćch dzi
wną istotę: dziecko, w niemal zwierzęco dzikim sta
nie które biegając posługiwało się i nóżkami i ręka
mi i tak na czterech łapkach uganiało z szybkością 
równą zwierzęce;; kiedy przybyli wieśniacy chcieli 
je zabrać z sobą, dziecko zaczęło się bronić z dziką 
zażartością. gryząc „napastników-* ostrymi ząbkami, 
drapiąc ich po twarzy i rękach bezmiernie długami
pazurkami.

Przybyli potrafili jednak wresade opanować dzie
ciaka—zwiarzę, w którem rozpoznali chłopczyka, por
wanego przed pięciu laty ze wsi przez matkę rodzi
ny lampartów. Natura dziecka była tak dzika, w tak 
bardzo pierwotnym stanie, i i  przez długi czas po po
wrocie do gminy względnie cywilizowanej, rozrywa
ło ono zębami i  zjadało z niesłychaną żarłocznością 
żywe kury i inny drób ze wsi.

Wyprawa na Mont EveresŁ
(1.) W  bieżącym mteńącu hpfcu śmiałych An

glików ma pokusić się o  zdtotoyct-e szczytu Moń* 
Everest. Jest to dla sportowców angjjeJsikdich 
ekspedycya tak poważna, liż wszystkie dzienni
k i Wielkiej Brytanii poświęcają jej całe kolu
mny.

Anglia pozostała zawsze kraje®* wftedkjjdh 
podróżników i badaczy. Stamtąd to •wyruszyła 
pmzewtażoa część ekspodycyi podbiegunowych, 
stamtąd też wzbijały się do lotu nowożytnie 
Tkary, które z tryum fem  dokonały lotu pow|ie- 
trznego nad Oceanem Atlantyckim. Dzisiaj ci 
niczmordowami pionierzy stawiają swojemu 
ptraedsięwzięciiu cel oupelDie inny. Nie żąda się 
tu od pomysłowości ludzkiej jakiegoś udosko
nal1 one instrumentu, któryby pozwolił na do
konanie czegoś dotąd niemożliwego, lecz chodzi 
o  uzyskanie od wytrzymałości ludzkiej wysił
ku, przy pom coy fctóreg© m a się urzeczywist
nić to, czego jeszcze nikt nie dokonał.

Kinoteatr „WARSZAWA", Stradorn 15, vis a vis D. O. G.

Dziś! i codziennie!
w 7 częściach według 
s ł y n n e g o  d r a m a t u
E .  R O S T A N D A .
Zdjęcia dokonane w Schfinbrunn.
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Osiągnięcie szczytu Mont Ererest byłoby isto
tnie pięknym rekordem sportowym. Bo j  pomy 
śleć tylko! Mont Blanc posiada 15.780 stóp wy
sokości, góra Meade ma 23.500. stóp, a  Mcmt 
Everest aż 23.002 stóp wysokości.

Do wyprawy tej czynią się drobiazgowe przy
gotowania. Komitet epącyailny ma za w danie 
-wyznaczyć członków ekspedycyi W ielu zaiwo- 
dowych alpinistów chciałoby należeć do rzędu 
powołanych, lecz wybrańców będzie bardzo mą 
ło. Pewna turystka francuska prosiła o prrayję- 
cie jej do etespedycyi, lecz Komitet nie uznał 
za stosowne zadość uczynić tej prośbie. Wypra
wia zachowa boir.|icm charakter czysto an g ie lk i.

Przywódcą jój zaroi anowano pułkownika Ho- 
w'ajrd Burg, który jest świetnym znawcą Hima
lajów  i  Azyi Środkowej; inni członkowie to stu- 
ma znakomici alpiniści angielscy.

W " ubiegłym roku zamierzano zrobić powie
trzny itkonesans nad Mont Everest, tęcz zre
zygnowano z teigo planu ze względu n® olbrizy 
mde koszta takiego przedsięwzięcia, W  polewie 
marca udaje się tam spccyalny wysłaniec, w  
celu zorganizowania przewodników i centrum 
aprowizacyjnego. W  międzyczasie komitet, zło
żony z członków królewskiego Tow. igeoraficz- 
nego i  klubu alpinistów zajmuje się r„yakwipo- 
wtaniem uczestników wyprawy.

Jeden z członków ekspedycyi będtzie doikfcmy 
w al zdjęć fotograficznych. W  len sposób my, 
odda1** ! o tysiące tysięcy mil od celu wypont- 
wy, nie narażając się na Łimmo, ani na ziawiro- 
tne wspinanie się po szczytach, będziemy mo
gli podziwiać piękności oddalonych i  niedości
gnionych dla nas iwjdoków. '

Kolebka spirytyzmu.
(ł.) Niedaleko jeziorna Ontario, w stanie Nowy 

York, leży małe miasto Hydesville. Miasto to 
powstało właściwie w rontu 1847 z  kilku m a
łych chat, w których wszyscy się z sobą wza- 

j jem  znali i  nikt nie mógł kichnąć, aby o  tern 
liie wiedzieli wszyscy sąsiedzi. Tam to miesz
kał wieśniak John Fos zo swoją rodziną, dwie
ma córkami, 1 Met nią Małgorzatą i 12-letnią 

j Katarzyną. Trzecia córka zamężna, Leih Fisch, 
ważna osobistość w historyi spirytyzmu, miesz
kała w Rochester, oddalonem o  trzydzieści mil. 
Była to młoda wdowa, utrzymująa-n się z ldk- 

-cy i muzyki. Jedyny syn starego Faza, Dawid, 
mieszkał o kilka mil angielskich dialej. Rodzi 
niai Fozów zamieszki/wała w  roku 1847 pewien 
dom, w  którym| wedle krążących wieści „stro-

s?.yło‘\ W  lutym następnego roku rozpoczęły 
się istotnie jakieś dziwne niepokoje. Słyszano 
tajemnicze pukanie po ścianach i po meblach 
pokoju, zajmowanego przez obie panienki. Oj
ciec wstrząsał nad tern wszystkim i wzgardli
wie ramionami, lecz matka z dnia na dzień sta
w ała się coraz bardziej zdenerwowana, i przy
gnębiana. Tylko obie córki odnosiły się do tych 
dziwów z zupełną obojętnością.

Dwunastoletnia K a wrzyna, stukając w  me 
ble, mawiała; „Słuchaj miły duchu, zrób tak, 
jak jia!‘‘ I natychmiast jakaś niewidzialna siła 
odpowiadała taką samą ilością stuknięć. Do
kładność. z jaką to „coś" niewidzialne naiśladó 
waio wszystko, do czego je zachęcano, przeko
nała panią Fos, iż m usi to być jakaś istota in
teligentna, a  nie szczur ani żaden owad. jak 
stele utrzymywał zacofany pan domu. Posta
nawiano zatem o,wej niezbadanej sile stawiać 
pytania. Odpowiedzi nalały być wyrażone przy 
pomocy stukania. Zapytano'w ięc owego fami
lijnego ducha, czy został za życiu zamordowa- 
ny i  czy jesit pochowany na lorenie tego domu. 
Na pytania te padła odpowiedź potakująca. 
Pewnego dnia jednakże powrócił „zamordowa
ny1*, który pedał nawet swe nazwisko przy po
m ocy stukania, zdrów i  ccly z miasta...

W  wiele lat później opowiadała Małgorzata. 
iż cala ta histoirya była siecią kłamstw. Pew
nego razu zaproszono całe miasteczko do przy
słuchiwania się tajemniczym oddźwiękom. 

W szyscy obecni usłyszeli z przerażeniem odpo 
wjedzi „zamordowanego domokrążcy**, podons 
gdy obie córki leżały spokojnie w  łóżkach. —- 
„Duch" na żądanie podał dokładnie wiek wszy
stkich obecnych, powiedział, ile kto m a dzieci 
i t. d. Przestano ziatem powątpiewać w e „wszech 
wiedzę** ducha. Rodzina Fonów nie mogła po 
zostawać dłużej w tym.domu, w którym „stra 
SiZ.y“  i  przeniosła się na inne mieszkanie. Lecz 
duchy, które hyly już tenaiz liczniejsze, poszły 
w  ślad za obiema pannami. Tajemnicza siła za
częła w przedziwny sposób ścigać wszystkich 
krewnych i znajomych rodziny Fozów. Roche
ster 1 Aubum  posiadały niebawem wiele do
mów, w których rozlegało się stukanie duchów. 
Choroba „stukania** zarażała wszystkich, epide- 

ł rnia ogarnęła cały sten Nowego Yorku, — spi 
' rytyzm był ugruntowany!

ożywia. Również trzeba przyznać autorowi, że 
dyalog w  sztuce jest miejscami doskonale i  do
wcipnie prowadzony.

Jak w e wszystkich powojennych i wojennych 
sztukach nowych autorów akcya toczy stię w 
dworku polskim^ w  którego niedalekiem sąsie
dztwie grzmią armety. Młoda żona, która poślu
biła boz głębszego uczucia kochającego ją głę
boko neurastenika i  bogatego właściciela ziem 
rkjego, szuka dreszczów prawdziwej miłości u 
młodt-.go zdobywczego oficera. polskich legionów 
w rosyjskim wojsku, który natiuje mężowti przed 
kozakami majątek, a zabiera mu tylko żonę, bo 
zalozył się z przyjacielem Anglikiem półkrwi 
Polakiem o 100 rubli, że ją zdobędzie.

Niewierną żonę grała* z niesłychanym wdzię
kiem p. Osterwina, ojca żony, wykapanego ś. p. 
papę Pławickiogo z rodźmy Połanieckich, p. 
Stoszkowski, męża p. Snay, a Anglika nieporó
wnanie p. Maszkowiaki. Jakkolwiek gra wszyst
kich artystów w taj sztuce była igodziwu godną, 
jednak p. Maszkcwski swym akcentem angiel
skim w polskiej mowie, swymi ciężkimi, choć 

. sportowymi ruchami, awem zaciekawieniem, z 
jakiem słuchał swych partnerów z otwartą gębą 
i swym spokojem z jakiem  nakładał tytoń do 
swej nieodstępnej fajeczki przy czułem tet a tet 
z panią domu, był tak doskonałym anglosasera, 
że m ógłby zrobić dużą karyerę w YMCY, gdyby 
nie był jeszcze potrzebniejszym w Reducie.

W  teatrze na Pradze pod dyrekcyą Bolesława

Gorczyńskiego zeszedł właśnie z afisza „Kupiec 
wenecki**. Obecnie jest na repertuarze „Bęben**, 
komedya Piotra Webera i  Henryka de Gonsse.

Robotę jej cechuje francuska zręczność i dow
cip, madltórym nigdy Paryża,nom nie zbywa.

Jest to historya młodej malarki Coletty, która 
i ucieka do Paryża od pobożnych ciotek chcących 
| ją wydać za mąż za jakiegoś syna mot&ryusza 
; Alfcydes‘a Tingois. do starszego już malarza, któ 
i rego poznała na prowincyi, Delajnoy i mieszka 

przemocą w jego domu pod grozą utopienia się 
w Sekwanie. Malarz, który świeżo nawiązał sto
sunek ze swą dawną kochanką, z pomieszcze
niem u siebie małej wścibskiej istoty ma duże 
kłopoty, zwłaszcza że poszukuje ją połicya z po
lecenia ciotek, ale na szczęście przeprowadza re- 
wiryę komisarz, który jest jego przyjacielem. — 
Kłopoty te powiększają się coraz bardziej, gdyż 
młoda osoba zakochuje się w mistrzu swej sztuki 
i zaczyna urządzać z zazdrości awantury jego 
kochance. Wreszcie 1 stary mistrz wstąpił w śla
dy swej młodej adeptki i już zdawało się, że bę
dzie ślub, jakiego dawno nie było, gdy nagłe po
kazało się, że młode malarki kochając starszych 
mistrzów wolą jednak wyjść za mąż za młod
szych Piotrusiów także malarzy.

Sztukę tę grano wybornie. Gołettią miłą, wdzię
czną a pełną tupetu i szelmowskiego sprytu by
ła  dawna artystka teatru krakowskiego Z. Braun 
Mysłakowska, kochanką zaś Dclanoy‘a W. Jar- 
sizewslka, Delanoyu grał świetnie znany artysta p-

Gasiński.
W  teatrze dramatycznym prowadizonym (pod 

kierunkiem p. Koń czy ca wystawiono „Napoleo
na i Józefinę" Hermana Bahra.

Utalentowany j  anany autor wiedeński, jak 
gdyby odwzajemniając się Rostanlowi za Orlę, 
uostanowił uszczknąć trochę sławy z posągowo
ści Napoleona tego pogromcy ces-irzów, królów, 
wodzów i kobiet. Ponieważ sławy wojennej odjąć 
mu nie mógł, więc przynajeinaiaj z zemsty zro
bił go słabym, płaczliwym kochankiem Józefiny, 
która wodzi pierwszego konsula za nos i każe mu 
czókać, iz utęsknieniem na trzy wiersze swoich 
listów we Włoszech, a nawet nie ominął sposo
bności pokazaii, jak Napoleon swego sławnego ru 
ihu histoyoznego rąk uczy się moralnie od Tai
my.

Sztuka powyższa wymaga stylowości w wysta
wie i dobrej gry, ozego teatr dramatyczny mimo 
najszczerszych chęci dać jej nie mógł. w każdym 
r?zie p. Janusz Sarnowski jako Napoleon miał 
swe nie całkiem genialne ale woale dobre chwi
le, a p. Rafaela Bończa starała być jak najwier
niej historycznie niewierną Józ-.finą.

Prócz powyższych teatrów istnieją jeszcze dwa 
teatra prowadzone przez dra Szyfmana, których 
zwiedzenie jest zazwyczaj dla recenzentów połą
czone z dwiemi trudnościami admiinistracyjnemi, 
o które dyi-ekcya dba zdaje się równie staran
nie, jak o dobór repertuaru i wystawę sztuk.

Sł. R.
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